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owa Naczelnika państwa i toast 
na cześć Krakowa.

K i  nltedilelnym bankiecie w  Grand- 
hotelu odpowiedział Naczelnik Piłsud­
ski na toast, wniesiony na jego cześć 
przez prezydenta in. Fe-derowicza, n,a- 
stępująccm przemówieniem:

to. AT)- Zostałem zaproszony lutuj na wielką 
t0° C£ysU>ść zjednoczenia wojsk polskich. Świę- 
j niezwykle, już chociażby z© swego tytułu.

to? W ięc wojsko moCe nic być zjednoczone? 
te.^c może istnieć państwo, nie mające jodnoli- 

1 ®a*mii? Z prawdziwym bólem serca szukam 
to pytanie odp wieuzi.

yojsko ma dwie stale podstawy dla swego co- 
. ^runego życia, podstawy, krępująco naidzwy- 
./^jtiie każdą indywidualność. Piarwsz 
10 *0*1

.** niego każde wojsko jest zerem i ulega szyb-

ażdą indywidualność. Pierwsza z nicli, 
£ *«*kaz, rozkaz, wymagający posłuszeństwa. 
^  niego każde wojsko jest zerem i ulega szyb- 
/ eQ4U rozkładowi. Druga, to służba: ciężka, co- 
j^ n n a  służba żołnierza, k ó u u z  ifciaut* ta siu* 
°b? Nio chcę ukrywać, patrząc prawdzie pro- 

W oczy, że ogólnikowem, nieokreślonem sio- 
®Qi Ująć się ta służba nre da. Nie w orno i&go- 

loąu żołnierskiego, dając słowom: służba
J c * y £ u i ó “  lub „narodowi** pojęcie, pozwalające 
3  Subjoktywne lub indywidualno pojmowanie 
shiej służby.
Aiówię więc prosto, żołnierz służy rządowi, 
"2&7. *nir»T*Âi rioirrruYbY lfTry.̂ rrm To jest j 0 gO ObO-

Vj
iii,

•az naród ustanowionemu.
&zek. Ograniczenie woli i indywidualności żol 
^'za idzie dalej. Ki© wolno mu nawet wpływać

tworzenie się rządu, ani ZBipcmocą cp-ereiko-
,,1'ch najczęściej „prenuneyamontów** z góry, 
*ń tiumowych udozueń z dołu.

. Tak pojęte I zorganizowane wojska w  ogrom­
e m
Śty

egzaminie wojennym, urządzonym przez 
. dat w  łunach pożarów*, wytrzycneiy próbę, cla- 
P c właśni o wojskom wielkich demokmcyj zwy- 
•^3tv,o. Komu za ciasno w  ramach tak pojętej 

ybżby, welao mu iść na swobodę, tam, gdaie nie 
lTpujo go mundur. v: . ,< dj-

. Taki© wojsko nie może być niecjeclnopsonem, 
?ki© wojsko nie może być ndojodnolitem.
A jednak święcimy święto zjednoczenia woj- 

ttowego. A  jednak nie mogę i ja  głęboko nic 
,.Tć wzruszonym; nie cieszyć się razom z wami, 

to święto nadeszło. D la minie jednak to świę- 
.° oznacza, nie to łatwiejszo do wykonania, bo 
.Jhłce 4a rozkazem, zjednoczenia wojska, lecz 
‘"Udnicjaze do praepTOiwadiZ«nia w  masych wa- 
ljnkach: zjednoczenie całego narodu.
Nie było bowiem łatwo wyminąć, czy złamać 

^Zeszkody, które na.m smutna, nasza prze­
r ó ś ć  w  niewoli pozostawiła. Nie było łatwo 
jTzezwyciężyć namiętności osób, stronnictw*, 
y> dzielnic całych. Znacie mię, Panowie, wie- 
tle, że skłonnym do płaczu nie jestem, a jednak 
J*0 rozpoczęciu życia niepodległej Polski gorz- 

łzami płakałem, że pierwsze dni wolr.o- 
*** Polski wyglądać incgą, jak potwierdzenie 
Nj*zez Polaków samych aktów niewcli i prze­
mocy wrogów*, potwierdzenie podziałów Polski. 

Stoimy dzisiaj na progu noweeo żvcia, r*>

przezwyciężeniu własnych naszych słabości i 
własnych naszych wad. Nie sądźcie jednak, że 
ta łatwiejsza robota, łatwiejsza, bo dokonywana 
przez rozkaz i poczucie służby jest trwałą, gdy 
ta cięższa, gdzie rozkaz nie sięga, a służba nie 
wiąże nie jest dokonaną.

Zgodnie ze wiszystkiemi glosy, które tu sły­
szałem, chcę zgtdy i jedności. Nie sądzę je­
dnak, by zgoda i jedność pojmowaną być mogła 
w społeczeństwach nowoczesnych jednostron­
nie. Nie sądzę, by zdrów em było oszukiwać się 
twierdzeniem, że wszystkie kety są szare, gdy 
bywa to tyiko wtedy, gdy zgodnie z przysło­
wiem noc panuje i wzrok ciemności zasłaniają.

Przy pierwszym blasku dnia cala tęczowa 
różnobarwiność występuje na jaw, od jaskrawej 
czerwieni począwszy, kończąc na ciemnym fio­
lecie. Podstawą takiej zgody może być tyiko 
praca, nie żądająca od nikogo wyrzeczenia się 
swej indywidualności, wyrzeczenia się swoich 
myśli. Rzetelna zgoda i jedność opartą być mo­
że jedynie na współpracy, nie na ekskluzywno- 
śc.i.

Jestem między W am i w Krakowie, a  Kraków* 
pamiętajmy, nie jest tylko olbrzymią, czarowa­
ną, usidlającą sepce mogiłą wielkiego narodu. 
Wszakże to poeta tego grodu, Wyspiański,’ na- 
kazywąi szukać wyzwolenia z trumiennej prze­
szłości choćby za cenę kalectwa. Kraków jest 
wapółeżesnem, wieikiem miastem, jedną ze sto­
lic Polski, a przez to i świata. I -właśnie K ra­
ków wyróżnia się pomiędzy innemi miastami 
nasseml tem, że najłatwiej w* nicm zawsze było 
przeprowadzić współpracę ludzi i stronnictw. 
Najmniej tu było wyklinań i stawdań poza na­
wias- narodu, przypisywali sobie tylko przywi­
leju miłości dla Ojczyzny i wyłączności w* wy­
tyczanych przez siebie drogach ku zbawiieniu. 
Więcej tu było, niż gdzieindziej, wzajemnego 
szacunku dia zdań różnolitych. Więcej zatem 
zdolności do współpracy.

Czy wielka przeszłość Krakcwm, jako stolicy 
Polski, w  czasach jej największej chwały i po­
tęgi, czy wielkie imiona i duchy Polski mogiłą 
swą właśnie z Krakowem związane, czy wresz­
cie sw-obodniejsze, n,iż gdzieindziej, warunki by 
towania podczas niewoli, czy wszystkie te przy 
czyny, razem wzięte, wytworzyły warunki, w  
których najłatwiej jest o rzetelną zgodę i rze­
telne porozumienie się?

Gdy wiięc dzisiaj tu w  Krakowie rozlegają 
się wymowne glosy, szukające w zgodzie i je­
dności ratunku przed ciężkimi kryzysami po­
wojennymi, jestem przekonany, że znajdą one 
wyraz, odpowiadający wymogom nowoczesnych 
cywilizowanych społeczeństw, że stworzą one 
przykłady zaraźliwe dla ,innych części ojczy­
zny.

W  tej myśli wznoszę toast w  ręce prezydenta 
Fedorowicza na cześć Krakowa: „Kraków niech 
żyje!“

(Mówię tę podawaliśmy we zoraj w  streszcze­
niu''.

B u r ż u a z y a  f r a n c u s k a  z a  W i e l k ą  R o s y ą .
awny całkiem sojusz ntemiecko-rosyjski i 
jółdziiała.nie zbrojne armii generała won der 
tz z podkomendnymi Kołczaka w* krajach 
bałtyckich powinny —  zdawałoby się —  o- 
rzyć naw*et najbardziej zakamieniałyrn ruso 
tii francuskim oczy na rzeczywiste zamiary 
udowującej się Rosyi. Ale tradycye cwwie­
kowe przymierza franeuske-rosyjskogo są 
nimo straszliwego zawodu zgotowanego Frań 
w czasie wojny światowej tak silne wśród 

żuazyi francuskiej, iż będący jej wyrazom

j r;ąd p. Clemenceau z uporem maniaka obstaje 
przy programie odbudowania imperyum car­
skiego.

Niezmiernie pouczający pod tym względem  
artykuł ukazał się w paryskim Temps, organie 
wielkiej burżuazyi i zarazem ministerstwa 
spraw zagranicznych pod datą 11 października. 
Omawiając sytuacyą stworzoną przejz marsz 
Niemców na Rygę i bezsilność koalicyi wobec 
tej akcyi. dz ennik paryski pisze:

„Od jedynastu miesięcy, ódkąd podpisano ro-

 .._.ac-;a
zejm, co sprzymierzeni zrobili na Bałtyku? P o d ­
trzymywali a niekiedy nawet wyzyskiwali na­
dzieje Estończyków i Łotyszów, które nie bętlą 
mogły się nrzcczywistrić. Zadrasnęli aspiracyo 
rosyjskie, których urzeczywistnieniu ni© będą 
n»<*lbi przeszkodzić. Zapewne Rewel jest pię­
knym portem a len rolników łotyskich dorkona- 
le nadaj© się dla przędzalni angielskich. Ale ża­
den handel ani żadna flota na świecie nie może 
przeszkodzić liosyi w odzyskahiu prędzej czy, 
później jej miejsca na Bałtyku. Przyrzec Estoń­
czykom i Łotyszom, iż im się zapewni odpowie­
dnią autonomię w zdecentralizowanej Rosyi, oto 
zobowiązanie, którego spełnienia alianci mogą 
raoyonalnie się spodziewać. Iść dalej i migotać 
przed oczyma tych małych grupek ludzkich zu­
pełną niepodległością, oznacza siani© niemożli­
wości; zbiera się z tego tylko zawody.
Czy chce się zbioru bardziej substaneyainego? 

W  takim razie należy otwarcie zajrzeć w  oczy 
rzeczywistości: w  awanturze bałtyckiej jest po­
stawiony cały problem rosyjski.

„Times** opublikował -wczoraj Informacyę, 
które p. llaase przywódca niezawisłych sccya- 
listów zamierzał ogłosić w* mowie, gdy wtem na  
podobieństwo Kurta llisnera otrzymał kilka 
kul rewolwerowych. Z infcrmacyi tych, które 
zr.ma,ch zdaje się potwierdzać, wynika, iż chcie­
li narzucić pewne warunki rzekomemu „rządo­
wi zachodnio-rosy-jrkiemn'*, który kilku kom- 
parsów fabrykowało w  Berlinie. Program nie­
miecki był dyametralnie przeciwny programo­
wi angielskiemu, do przyjęcia którego ze strony; 
angielskiej zawezwano inny pseudo rząd rosyj­
ski, rząd wRewlu. Podczas gd ypregram an­
gielski przewidywał zupełną niepodległość E- 
stonii i Łotwy, program niemiecki zastrzegał 
im prostą autonomię. Podczas gdy ,,rząd“ ro­
syjski w Rewlu miał. oświadczyć, swe desinte- 
rassement w  Persyi, „rząd** rosyjski w  Berlinie 
miał mieć ręce wolne w  tym kraju. Te kontra­
sty* bylybw zabawne, gdyby w i-^ d k i w  Europie 
wschodniej pobudzały do śmiechu. Należy stąd 
wyciągnąć następujący wniosek:

PoirurdT*’ dwiema politykami, które m ożna  
uprawiać w  Rosyi, a z których jedna polega n a  
rszbicln państwa rosyjskiego a droga na je g e  
odbudowania, trzeba, rżeky p ń -r 1*’ ***7~cyc!rwa- 
li e -ę  c!;rnć wreszcie i uprawiać tylko tę dragą, 
poć—*28 rćy  dotąd wahali się pomiędzy cbło­
n a ''.

„Naszą rolą —  kończy „Temps** swe wywody 
— jest ©'budować. Dlaczego wojska i intrygi 
niemieckie zalewają wechód? Ponieważ zesta­
wiliśmy tani próżnię. Dlaczego można w Niem­
czech stworzyć tzw. rząd rosyjski? Ponieważ 
sprzyiworzcni nie mogli się jeszcze zdecydować 
na o ficy  -rs uznanie rządu Iiolczaka i  Bcniki- 
na. Niech więc- zaczną od teso".

Polityka zalecana przez „Temps** jest dal­
szym ciągiem nikczemnego płaszczenia sio „re­
publikańskiej'* burżuazyi francuskiej przód 
carskim despotyzmem. Dla honoru Francyi 
tra ka zaznaczyć, że nie cała solidaryzuje się z 
ludźmi, którzy najpiękniejszy most w Paryżu  
ochrzcili śmieniem Aleksandra III., jednego z 
najsroższycli tyranów, jakich zna histerya, i 
którzy pisali hymny na cześć Mikołaja II. Pro- 
letaryat francuski zwalcza z wszystkich sil so­
jusz z Rcsyą Kołczaka i Denikina. Niemniej je­
dnak cfi.cyalna polityka francuska idzie po tej 
linii.

W ynika sf.ąd niezmierne niebezpieczeństwo 
dła Polski 1 ta nic!yłka dla sprawy jej granie
wschodnich, lecz wręcz dla jej niepodległości 
i bytu państwowego. W ielka Rosya tylko wte­
dy może być sprzymierzeńcem Francyi, gdy nie 
będzie od Niemiec oddzielona przez samodziel­
ną Polskę. Zasadę tę sformułował już w siedm • 
dziesiątych latach ubiegłego stulecia- Gambc: 
ta, jeden z twórców trzeciej Republiki. W  słyn­
nym artykule swego organu „Rcr.-ubliguo Fran- 
caise“, rzra'm.lalą cym niejako likwidacyą tra­
dycyjnej przyjaźni francusko-polskiej, ciw iad-



„n a p k z o rr Nr.

czyi, że samodzielna Polska jest niezdolna do 
oparcia się nawale germańskiej 1 że dlatego 
(w Interesie Francyi i Europy musi zlać się z 
Ros>rą.

D la rządu polskiego drcga jest jaisna. Musi z 
wszystkich sil przeciwdziałać rcstanraeyi da­
wnego Ijjiperjrnm rosyjskiego. Z pośród wiel­
kich mocarstw ententy może liczyć w  tym wy­
padku na ponarcie W . Brytanii, której polityka 
jes wprawdzie pełna nickonsckwencyi (prpic- 
ranle Denikina) ale przynajmniej w  sprawie 
krajów nadbałtyckich wyraźnie przeciwstawia 
się impcryaliizmowi rosyjskiemu, jak to wynika 
zresztą, z cytowanego powyżej artykułu ,,Tem- 
psu“. Najbardziej zaś naglą cent zadaniem jest 
nia dcr.ućcić do opanowania Litwy, Łctwy i E- 
Etonii przez siły zbrojna niemiecko-rosyjskie 
pod wodzą Goltza i Awałowa-Eermonta.

Po uchyleniu strejku 
rolnego.

S tan o w isk o  P .  P .  S. w obec  s tre jk ó w . —  K o m u ­
n iśc i i obszarn icy . —  P ro w o k acy a  rząd u . —  

K o m p ro m ita cy a  w szystk ich  p rzec iw n ik ó w  

P .  P .  S. —  R ząd  zm uszony do ro k o w a ń  z Z w ią ­
zk iem  s łu żby  ro ln e j.

Partya nasza wszelkich dokładana sił, hy u- 
nikaąć strajku robotników rolnych. Dziesiątki 
lat pracy organizatorskiej wśród pnclctaryatu, 
prowadzonej w  najcięższych warunkach, obser- 
wacya ruchu robotniczego zagranicą —  nau­
czyły partyę naszą, przystosować działalność 
®wą do warunków chwili, nauczyły trzeźwej- o- 
ccny położenia, nauczyły odpowlodzialncici 

Wekao mas raba!zlzT ^zh .
Siniało powiedzieć można, że P. P. S. jest je­

dyną. partyę. w  kraju, która potrafi instynkto­
wnie wyczuć nastrój mas robotniczych i nastro­
jo w i temu odpowiedni dać wyraz, ona też jody­
n ie  przeciwstawia się prf-c.m nl&rezrranym i  
; demagogicznym ze .stromy tych, co jak  nietope­
rz oczekują zmroku, aby pod tero zralcma szu­
kać  żeni. C o  strajku rolnego parła nie P . P . S. 

(która na zjeździ® siemntnwym wcywoTa rząd 
i do zaspokojenia żądań s łu żby  dworek:ej i  o- 
stnzegala przed lekceważeniem tychże, która w 

'.uchwałach Ratly Naczelnej poraź drogi pedkre- 
| ś li la  żądania te — lec,z obszarnicy i  komuniści 
i P ie rw s i chcieli zdławić rosnący z dnia na dzień
i Związek robotników rolnych, drudzy chcieli go 
I, opanować i wyprawiać nim koziołki rewolucyj- 
Ijie . Tamci nio chcą uznać .projektu reformy rol- 
1 nej, uchwalonej przez Sejm i grożą rewolucyą, 
I c i również nie uznają Sejmu i jego uchwal, gro- 
; żąc także rewcłucyą. Wzajemnie się znoszące te
obie groźby  rewolucyi z prawa i z lewa, pozo­
stałyby tylko pobeśnem życzeniem chciwych 
dyktatury szkodników społecznych, gdyby nie 
polityka rządu, który w  swoidem rozumieniu 
taktyki „ewolucyjnej11 p. Wojciechowskiego, 
groził „twardą ręką'1, w odezwach do robotni­
ków rolnych, tolerował bezprawia 1 szykany w 
stosunku do nich, zapowiadał bezwzględne tłu­
mienie wszelkich prób strajkowych, a jednocze­
śnie puszcza! mimo uszu „veto“ obszarników, 
ani ołówkiem nie reapswrd na wywrotowe za­
pędy zicnfrdcldch bolszewików.

Robotnik rolny czuje na swej skórze, jak ró­
żne jest traktowanie pana i  parobka, widzi, 
jak w  Rzeczypospolitej Polskiej praw^ nic oho. 

‘ wiązuje, a bezprawie hula sc*i« bezkarnie.
Robotnik rolny interesuje się jedr.:** obrada­

m i Sejmu i dowiedział sio o. prowokacyjnym  
w n io sk u  p, GląbińskSogo, popartego przez par- 
tye chłopskie. Jakże się tu dziwić wobec tego 
wszystkiego, że strajk, acz obiektywnie nieuza­
sadniony i zbyteczny, dzięki wspomnianym  

■ przyczynom wybuchli
I tylko śmiechem i nctanrdą o dno wind złoć mo 

żerny na zarzuty burżuazyi, że to my poszliśmy 
' w  ogonie komunistów. Myśmy poparli strajk,
' ponieważ głupie i rratrokaeujna r/iebowmie się 
zfóm ląAńłnrn. '■-J— *'--'•5 ? rządu, mu­
siało wywu»eA « j i r ”ch ł—*łf«<?łn ze strcay rezga- 
lyoronyoh. mas rob"ir*’- * -  — s.

Strajk cel ton osiągnął, rząd age "H!l się n  
del»z8 rM rśw , unrtya r — ''••'wclzja r 'T . j\  
Fakt, żc orgśnizc.cya. r">V-*n'VAw jest jeszcze 
młoda i niewyrobiona, że r>i® tnło ż^d-ń, które­
by mog’y żywiołowa s.V” *>«A robotni!:' ,v w  
szeregi sfraTkuiacych — był de>cyduiącyra dla 
partyi raszn? w  fe* rra.raiferiu strajku

Prawdą nr z et o jest, że skom-raraHewall się 
wszyscy oprócz p . P. P. 7zw?n?ly żubry,, zawi­
niła wirkraróć sehrówa. zawinił rząd.. ,vini-
ii komuniści. Partii n n i e  wzostnło nic 
kinem, jak tylko naprr^witć błędy inn.-^h) co toż

uczyniła. Rcfcc4-*  —  rolni zrozum?"*'' 'o i cce- 
nią należycie, a  o sąd reakcyi i anarchii nie
".".my.

Zam ach  kapitalistów  
na wolność strejków!

S p ra w y  robotn icze w  Se jm ie . —  Z  K om isy i p rze ­
m y s ło w o -h a n d lo w e j. —  8 godzin ny  dzień  p racy .

P ro je k t  U s ta w y  o Izbach  rozjem czych .
Dnia lb bm. odbyło się posiedzenie Komisyi 

przemysłowo-handlowej, na którem byli przed­
stawiciele Ministeryum pracy i opieki społecz­
nej, oraz przemysłu i handlu.

Poseł tow. Szczerbowski oświadcza, żc usta­
wa o ośmiogodzinnym dniu pracy należy do 
kompetencyi Komisyi pracy, która tę ustawę za 
twierdziła.

Poseł tow. Ż u ła w s k i mówi, że zgodziłby się z 
omawianiem projektu ustawy w komisyi prze­
mysłowej— ale tylko z omawianiem. Postanów:o 
no tę ustawę omówić na posiedzeniu w  środę, 
dn. 22 bm.

Następnie omawiano projekt ustawy o ro z jem  
czych izbach przemysłowych, złożony przez po­
sła Majewskiego. P. Majewski (przemysłowiec) 
twierdzi, że to tylko agitatorzy narzucają ogóło­
wi strajki. Jogo ustawa ma na celu usnnięcio 
strajków. Przez uchwalenie tej ustawy będzie 
można oddziaływać na wszelkie zaitargi uśmie­
rzająco.

Poseł tow . Żuławski ostro  k ry ty k u ją  tę usta ­
w ę. Ustawa nie mówi jasno, czy tylko łe uchwa­
ły mają obowiązywać, które będą przyjęte dobro 
wolnie przez obie strony. Na wszelki przymus 
klasa robotnicza odpowie omownie. Ustawa  
przewiduje: .,W razie nic poddania się stron o - 
rzeczeniu Izby, mają one prawo odwołania się- 
do Sądu Apelac. Rzeczypospolitej Polskiej1*. Do  
sądów robotnicy nie mają asaafaam. Sądy nie sa 
kompetentne w  tych sprawach. Przy wyborach 
do Izb rozjemczych ustawa pomija związki za­
wodowe. Ustawa ta jest nie do przyjęcia, jest 
szk od lia  dia in teresów  robotn iczych .

Poseł tcw. Snczeifcowski oś w ta dożył, że ustawa 
ta jest zam achem  na w c ln o fć  strajków, któro są 
ostateczną bronią klasy robotniczej, że strajki 
są wynikiem obecnego ustroju kapitalistyczne­
go, że do tego zmusza stanowisko nieprzejedna­
ne kapitalistów zorganizowanych, którzy mają 
po swej stronie wojsko, policyę, więzienia, cały 
aparat państwowy, co wykazuje ostatni strajk 
rolny.

Łagodząco wpływają umowy zbiorowe, ale 
cóż, kiedy obszarnicy umowy zrywali. Do sądów 
robotnicy nie mają zaufania, bo ich struktura 
jest taka, żc klasy posiadające zawsze łatwiej 
sprawę wygrają, Oststn'o strajki są związane 
z podrożeniem wszelkich towarów. Tow. Szczęr- 
lco.ski popiera, żeby ten projekt odesłać do Kcmi 
syi pracy.

Uchwalero odesłać ustawę do Komisyi pracy 
a po omówieniu jej żeby Komisya pracy prze­
siała ją później do Komisyi przemysłowej. W  o- 
statecznej formie wniesie ją  do Sejmu Komisya 
pracy.

Drugi dzień pobytu Naczelnika 
państwa w Krakowie.

KA STRZELNICY.
Wczoraj o g. 12 w  południe po otwarciu Akad 

gć^rf.ezej przyjechał naczelnik państwa do Tow 
strzeleckiego, owacyjnie witany przez licznie 
zebraną publlozneść. Po przemówieniu wicopre 
zesa Towarzystwa p. Armólowlcza Naczelnik 
oddał dw a celne strzały do honorowej tarczy i 
umieścił swój podpis złotem csrlem piórem w 
starodawnej księdze Tow. strzeleckiego. Po do­
konaniu zdjęcia fotograficznego crr*«*t naczol­
nik strażnicę kurkową, . żegnany owacyjnie 
przez zgromadzonych,

N A  W A W E L U .
O gctdzJnie 3 po południu udał sto na.czsc.lnik 

na W awel, gdzie oczekiwali jego przybycia Je­
rzy hr. Mycietski, architekt Szyszko-Bchusz, o- 
raa jenerałowie Simon i Stiller z adjntcrataml. 
Naczelnik państiwia, który przybył w towarzy­
stwie jen. delegata Ctsłeckiego. oprowadzał po 
zamku hr. Mvcicłskh Zwiedz/no budrnek ku­
chen królewskich, bizantyński koś."*ólok śvv. 
Feliksa, potem w  zamku anaHamm-' " ■ -mun  
ta Starego, odnowiony pókói Zygmunta I., ba­
rokowy gabinet Zygmunta II., wreszcie część 
do!~ą gotycką zamku, sale Kaźmiera" W ieilre - 
gc i komnaty Jadwigi. Przed onuzzezeniem 
zamku wpisał się naczelnik państwa do księgi 
pamiątkowej.

U  IN W A LID Ó W .
Z W aw elu  pojechał naczelnik państwa 

Wieliczki,
Powróciwszy stamtąd o 7 wieczorem udał  ̂

w towarzystwie jen. delegata Dr Galeck 
dwóch adjufantów do Gospody dla 'nwaR*4 ^  
przy ul. św. Tomasza, gdzie urządzony był P j, 
wieczorek dla inwalidów. Po przemowie d" 
inwalidów i po powitaniu naczelnika pcz^ tpo powitaniu 
Ełotnicką, przeszedł do sali, w której cdbj'r\VA

*U<f? I
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się podwieczorek. Tu powitał go trzeci inwa**^ 
W śród inwalidów zabawił naczelnik ckclo T 
godziny, rozmawiając z nimi bardzo serdec^  
Odjechał, żegnany okrzykami: Niech żyje!

Następnie o godz. 8 wieczorem Nacuclnik ® 
wił na wieczerzy u hr. Zdzisława T arn ow sk i^  
gdzie zaproszeni byli renrezaatoiaci wszystM*' ' 
stionniotw dostojnicy świeccy i duchowni. 
ralowie itd. Przedtem jednak prnyjął Piłsuil3' 
drużynę bawiących w mieście bohaterów gól*1* 
śląskich w  imioniu których przemówił p. G1 ( 
szecki. Naczelnik odpowiedział krótko i serd^ 
nic, zapewnia ląc, że pa&sbwo i naród ocenraj 
cgromne zuie.czenie Górnego Śląsko, dla P^ '3 

ODJAZD NAC ZE LN IK A .
O godzinie 12 w  nocy odjechał Naczelnik  ̂

Piłsudski do Warszawy, żegnany na dwo*^ 
przez prymasa Dalbom, biskupa Sapiehę, 
Hallera, generaiicyę, władzo miejscowo i lic*1** 
publiczność. -

W  uzupełnieniu sprawozdania ® niedzielnej 
uroczystości dodać należy, że Naczelnik b*' 
u  d e lega tó w  obsza rów  p leb iscyt o w y  cli.

W  refektarzu Franciszkańskim, który służy 
becnie jako kuchnia miejska, zebrały się wszl'^ 
kio delegacjo z Górnego kląska, Uioszyaa, O** 
wy, Epkza, Mazowsza i  W arm ii na wspólną 'vJ., 
czerzę. Mowę powitalną wygłosił pastor Micl‘ê  
da. O godz. 10 przybył na chwilę Naczelnik Pa . 
stwa, którego przy dźwiękach hymnu naiodo"^ 
go wprowadzono do sali. Krótkie powitanie 
głosił robotnik z pod Katowic, Limanowski. P1̂* 
szęc Nacuclnik a, by gon. Haller pozostał dalej v  
piokunem oddziałów górnośląskich; poczem N** 
czelnik zachęcił obecnych do energicznej 
dowej pracy, aby tom pewniej mogli wrcszC' 
wejść w Skład zjednoczonej Polski.

Z  D N IA .
P O R A Ż K I  B O LSZE W IK Ó W  N A  FRONClfi 

POLSKIM.
W arszawa (P A 'I ). Komunikat sztabu gener^*

nogo wojsk polskich z 20 b. m.: .
Frant litewsko-białoruski: Prowadzone Vri . 

Łclszewikćw aiaisi na południe od Polocka ^  
rejonie wsi Pyszad, Uszacz, Homel zostały c 
parto krwawo. Na północ od Borysowa, w rei0" 
nie Kiszyna i Swobódki, oddziały nasze, nic^P^ 
d'?a.n.ym wypadem rczbily znaczne siły fccłs*** 
wickle, biorąc 63 jeńców, 2 dz ida ł 2 karafeW  
maszynowe. N a  reszcie frontu bez zmiany. 

Front wołyński: Spokój.
CO SIR DSIEJE W  PETERSBURGU?  

Berlin (PAT ). Dzienniki tutejsze donoszą 
Kopenhagi, że ostatnie wiadomości, nadeszlc 
Rew la, me potwierdzają wiadomości o za j;ci. 
Pctcrsimrtja przez Judenicza. Prawdopodobnie' 
szem jest, że Petersburg zestri zs wszystki'c#
sizen otaczany. W  każdym rań.e Gatozyna zaai' 
duje się w rękach bokzewioklsh, którzy przf' 
gotowają silny cpćr. Natomiast wiadomość1' 
jakie ot.rzjmano w Amsterdamie z Helsingf01’' 
su, stwierdzają, że Judcnlcz zdobył Fele*3' 
borg.

W  1HIR W SPÓ LN E J OBRONY PFdSED CA^' 
SKĄ REAKCYA.

Moskwa (B. K.). Doniesienie bolszewickie: P °' 
ważne położenie republiki zjednoczyło wszyst' 
kie stronnictwa. Po mienszewilkach i po nń?' 
dzynarodowycl: socyaldemokratoch wezwali 
becnie także i socjalni rewolucyom-iści pra W1' 
cowi wszystkich swoich zwolenników, aby w&tł 
pili natychmiast do armii czerwonej i razem 3 
komunistom ino, wszystkich posterunkach frob' 
tu współdziałali W' obranie kraju. P lan Trocki®! 
go zmierza nio tylko do natychmiastowego ł 
wydatnego wztnoćuieula łtc«.tów, lecz także 
obrony Petersburga od nllcy do nlicy, od dom11 
da f*m n. Rohctnfcy. wyćwiczeni wa włrdan-*! 
broni?, obsadza okna i dashy. Wsznstkio śroclk1 
techniczne, które Petersburg obficie posiądą 
h"ią u iv(e clo tep? ~ '""lershńtra nt 
olfcrzj^ml labirynt, którego pokonanie będzie

EACZ-KCrć! CELONKGVi>IE SEKCYI 
CERONY DZIECKA! Sekcva Ochrony dziccU® 
zjilerze się we środę dnia 22 bm. o g dz. 7-d 
wiecz. Dunajewskiegoó, w loka lu ' Rady Rob0' 
tniczej.



W ie ik le  rozruchy głodow e  

w  B ern ie .
Wygładzanie Berna i, Pragi dla agitacyi plebi­

scytowej na Śląsku Cieszyńskim.
W  Bernie wybuchły przedwczoraj wielkie roz­

ruchy głodowe. Ludność miejska i robotnicy de­
monstrowali, że żywność przeznaczona dla Berna 
°dchodzi na Śląsk Cieszyński —  do Bogumina, 
Orłowy, Karwiny, Suchej itp., —■ celem pozy­
skania głosów plebiscytowych!

Kilka tysięcy głodujących robotników na uli- 
c&ck Berna wołało: „Co nam po Śląsku —- Daj* 
tle nam chleba!“

Usiłowali pociągnąć pod gmach namiestnictwa, 
Sfrożąc zdemolowaniem budynku. Na rynku po­
wstrzymały demonstrantów bagnety „Legiona- 
rzy“, których ściągnięto w największym pospie- 
chu, w celu stłumienia rozruchów. Na „iegiona- 
ł *y“ posypał się grad kamieni. Zdawało się, że 
Przyjdzie do przelewu krwi, tcmbardziej, że ,le- 
&ionarze“ podrażnieni padającemi z tłumu okrzy­
kami, chcieli wbrew rozkazom komendanta, dać 
do tłumu ostrą salwę. Wreszcie po długich per­
traktacjach dopuszczono do gmachu namiestni­
ctwa deputacyę robotniczą, która kategorycznie 
Zażądała natychmiastowego dostarezenia mąki 
1 ziemniaków, grożąc w przeciwnym razie po­
nownymi rozruchami. W  celu poparcia swych 
śądań, robotnicy przeprowadzili wczoraj jedno­
dniowy strejk demonstracyjny.
» — ■-------- S- BBBBg       -  ...  .......  —  . ■■■i 11

Wszędzie jednacy.
Wiedeńska rada miejska (w większości socya- 

dstyczna) postanowiła wobec katastrofalnego bra­
ku' mieszkań uciec się do radykalnych środków. 
Ustanowiono mianowicie komisye mieszkaniowe, 
które mają zbadać wszystkie mieszkania w Wie­
dniu w celu ewentualnej rekwizycyi obszernych 
apartamentów, zajętych dziś przez bogate jedno­
stki, na mieszkania dla bezdomnej ludności. Ko­
misye takie mają się składać z urzędnika miej­
skiego jako kierownika, przedstawiciela danej 
dzielnicy i przedstawiciela rady delegatów robo­
tniczych jako członków.

Przeciw temu składowi komisyi zaprotestowali 
najgwałtowniej „chrześcljańsko-społeczni" człon­
kowie rady. Zdaniem ich komisye te mające de­
cydować o rzeczach tak bezpośrednio, i dotkli­
wie dotykających szerokie masy obywateli, jak 
Odebranie lub zostawienie komuś części mieszka­
nia, winny się składać wyłącznie z urzędników 
taagistratu. Żywioł obywatelski reprezentować 
W nich rnogą tylko przedstawiciele związku wła­
ścicieli domów. Zwłaszcza zaś najgwałtowniej 
Zaprotestowali przeciw udziałowi w nich przed­
stawicieli proletaryatu.

Gdy rada nie zważając na to uchwaliła, że 
W skład komisyj mieszkaniowych wchodzić ma­
ją przedstawiciele rad delegatów robotniczych, 
^chrześcijańscy" radcowie ogłosili bojkot rady 
•alejskiej.

Fakt to niezmiernie charakterystyczny dla au­
tokratycznych zapędów klerykalno- burżuazyjnej 
»idemokracyi“, która instytucye demokratyczne 
Uznaje tak długo, póki może niemi władać nie- 
°ddzielnie i wykluczać inaczej myślących.

_N r. 211 _______  ________________ _

Gentralny Wydział Kobiecy P. P. S- 
do Towarzyszy i Towarzyszek.

Towarzysze i Towarzyszki! Na dzień 26 i 27 
Października zwołujemy do Warszawy Zjazd w  
sprawie roboty kobiecej P. P. S.

Postawienie działu pracy partyjnej na wyso­
kości odpowiedniej do jego olbrzymiego dla ru- 

:neya!istycznego znaczenia jest kweslyą pa- 
dla której lekceważenie lub zwlekanie by- 

v ' :: naszej strony karygodną lekkomyślnością
; - . dbaniem na]pierwszego naszego obowiąz­
ku. fam bowiem ze światłem wiedzy śoeyałisty- 

iść powinniśmy, gdzie mrok największy pa­
kuje. A  gdzież ten mrok jest gęściejszy niż wśród 
tych bezkrytycznych, łatwowiernych rzesz kobie­
cych, okłamywanych i tumanionych przez wro­
gów socyalizmu w celu uczynienia z nich narzę­
dzia w walce z uświadomionym proletaryatem ?

Naszym obowiązkiem iest tę nikczemną robotę 
udaremnić, nie dopuścić do tego, aby z kobiety- 
j^botnicy czyniono w Polsce wrogą wyzwoleniu 
kiasy robotn czej siłę.

Chwila, w której proletaryat zmierzy swe siły 
^  ostatecznej walce z burżuazyą jest, być może,

blizka. Wszelkie dzisiejsze nasze zaniedbanie po­
mścić się na wynikach tej walki może.

Kłamstwo i szalbierstwo jest główną w rękach 
wrogów Socyalizmu bronią. Tą też bronią zdo­
bywają sobie wpływ na nieuświadomione rzesze 
kobiece.

Naszym obowiązkiem jest broń tę z rąk im 
wytrącić.

Każdy, komu leży na sercu zwycięstwo klasy 
robotniczej musi zdawać sobie sprawę z tego 
jak pilną, niecierptącą żadnej zwłoki sprawą jest 
rozpoczęcie na wieiką skalę pracy uświadamia­
jącej wśród kobiet.

Dotychczas organizacya tej pracy nie stała na 
wysokości swego zadania. Zjazd winien stać się 
punktem zwrotnym w tym względzie.

Da on nam możność obliczenia sił naszych, 
nawiązania nici organizacyjnych ze wszystkimi 
punktami Kraju, gdzie praca wśród kobiet y ń  
się prowadzi i rozpoczęcia jej tam, gdzie jej do­
tychczas niema.

Naieży więc, ahy towarzyszki zjechały się mo­
żliwie najlicznej.

Aby przed Zjazdem możliwie we wszystkioh 
punktach Kraju odbyły się zebrania i wieer ko­
biece wyjaśniające zadania Zjazdu i jego donio­
słe znaczenie.

Tam, gdzie siły kobiece śą słabe, towarzysze 
winni je wesprzeć swem „ większem doświadcze­
niem i wyrobieniem,

tam, gdzie ich na razie zupinie jeszcze niema, 
cały ciężar pracy spada na towarzyszy. 

Towarzyszki i Towarzysze! N»e lekceważcie 
sobie obowiązków, które na Was leżą w związku 
ze Zjazdem.

Pamiętajcie, że bez uświadomienie kobiet-pro* 
łetarynszek zwycięstwo jest niemożliwet 

Niech żyje socyalizm!
Niech żyje P. P. S.S

Cen lrabj Wydział Kcbiecy 
PohkUj Partyi Socyakstycznej.

„N  A P  H Z
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Na pytanie o ile oddzielne organ iżacye ko­
biece mogą. być pożyteczne dla intenzywnoścl 
ruchu, odpowiedzieć możemy na podstawie do- 
śwłś&dczsnkt dwudziestoletniej pracy w  b. Ga- 
iicyii, gdzie praca socyalistyczna wśród kcbiet 
osiągnęła najwyższe stosunkowo wyniki, że jest 
to ściśle zależne od warunków lokalnych. W  
wielkich ośrodkach, gdzie poziom uświadomie­
nia ogólnego stoji wysoko są one niepotrzebne, 
ale na prowincyi, w  głuchych zakątkach, w któ 
rych teraz idea soeyalistyczna święci tryumfy, 
okazują się częstokroć niezbędne jako szkoła 
życia organizacyjnego' dla nieoswojonych z 
rwem kobiet, a nie sądzę, aby dia uświadamia­
nia zgodności interesów całego proletaryatu 
były bardziej niebezpieczno niż pojedyncze gru­
py zawodowe dia ogólnej solidarności robotni­
czej, jeśli, rzecz prosta stanowią integralną 
część partyi. Odnośnie więc samcdzieiności 
wydziałów kobiecych powiedzieć można śm ia­
ło, że odrębna -zasadniczo c<rgąnizacya kobieca 
istnieć nie może i  nie powinna, ale wydziały 
prowineyor>aJne muszą mieć zupełnie wolną 
rękę w wyborze najlepiej dostosowanych do wa 
ranków Ictkalnych form organizacyjnych.

Zupełnie zaś autonomiczną musi być sama a- 
gitacya wśród kobiet. Niezaprzeczone różnice 
psychiczne między płciami wymagają tego. —  
Muszą przy każdej org&nizaeyi partyjnej po­
czynając od Rady Naczelnej, a kończąc na naj­
mniejszym komitecie dzielnicowym istnieć wy­
działy kobiece1 prowadzące pracę wśród kcbiel 
i zostające ze sebą w ścisłej łączności. Konse- 
kwciftiic musi istnieć osobny organ kobiecy u- 
łatwiający im tą pracę.

W iem y wszyscy, jak silitem narzędziem aęl- 
ta.cyi jest prasa partyjna. Ona wciska się tam, 
gdzie nie dotrze agitator i przygotowuje mu 
grunt, ona po jego odejściu utrwala zaagitówa- 
nsgo w  świeżo nabytych- przekonania cna po 
zakątk&cli prewrocyonalriych stanowi najsil­
niejszy łącznik między rrosypanemii grupami 
i jednostkami. Niemasz agitacyi bez prasy i ka­
żdy rodzaj agitacyi wym aga osobnej prasy.

Tow. M. K. że odrębne warunki
życia i pracy kobiet wytworzyły konieczność 
odrębnej agitacyi toteż trudny do • rozu­
mienia jest fakt, że odmawia tej agitacyi na­
rzędzia tak nieodzownego jak własny organ 
prasowy.

Zakres spraw: interesujących specjalnie ko­

biety nie jest tak szczupły jak sądzi tow, M. K. 
a zresztą stworzenie osobnego agitacyjnego or- 
genu kobiecego nie oznacza bynajmniej banicyi 
spraw „kobiecych" z łamów prasy ogóinej. Af- 
tykuiy w tych sprawach zamieszczano będą i 
nadal w pismach ogólnych dla informacyi ogó­
łu, ale projektowany organ kobiecy nie ma n a  
celu informowania towarzyszy o sprawach ko­
biecych, lecz zw rćcen ic  się do kobiet jcszcz®  
nłszCTsazLŻzewaaycli w  celach ag itacy jn y ch  i 
dlatego musi być redagowany zupełnie inaczej 
niż najpopularniejsze organa ogólno-partyjne. 
Różnico psychiczne Są tu zbyt głębokie. Organ, 
kobiecy musi daleko silniej uwydatniać ideali­
styczną stronę socyalizmu, niż to czyni zwykle 
prasa partyjna, musi apelować w pierwszym  
rzędzie do sumienia czytelniczek, a  w  drugim  
do 5cli interesu nie zaś odwrotnie.

Wroazcie o rga n  cgólny nie m oże ob jąć  tych  t 
w ie lu  d rcbncsich , k tóre  specya ln ie  in te re su ją  
kobiety, które mogą pismu z jednać  czyteln icz­
ki wśród tych kóbłftt, które cię jeszcze zam a ło  
interesują polityką, aby  p ren u m ero w ać  p ism ®  
d la  rlej sam ej. T a k  np. m u s i tak ie  p isino  m ieć  
’ ohrzc prawadzo-r.y dnL&ł p a rad  gospodarczych , 
hygienłcznych zwłasarc-A z za ltresu  hygieny;

itp., zamicoocrać r^ n ?  c iekaw ostk i p rzy ­
stopow ane WA w s z y s t k im  ć o  obccn rgo  pozio­
m u ogó łu  rrlr,*.:?.n!c, k tó ry  joot jcsu-czo n iestety  
znacm-Je rik szy  niż ich m ężów  i brac i. T a k  w ię®  
p ism a takie pow stać m u©}. W szy stk ie  a -rgu m e«  
ta jr lr -e  d a ło b y  się  pow iedzieć  p rzec iw , mogą, 
być rów n io  d c t o c  użyte p rzec iw  osobnej p r a -\ 
sio d la  rtosw nków  •miejskich. ij

R ea su m u jąc  w szystk o  m ożn a  m ewiedzleć, i®  
Rtrnt r a s  ze j p racy  p rzesądzać  nie może ż a d e *  

f l jr łw p r .r-ny. M uszą  być ono p rzy sto so ­
w ano  nie do ag itatcrck , lecz do ag itow an ych .
A n i w ygndny  separatyzm , an i d ogm atyczn y  
strach p rżed  n im  k ręp ow ać  ich nio p ow in ien . : 

O rgan izacy a  p a rty jn a  w in n a  być zasadnkatt 
•dnoaioa, ale zgodnie z u c h w a lą  kon gresu  orga- 1 
nlzacye lok a ln e  w in n y  m ieć w o ln ą  rękę  W  iw o - i  
rżeniu fo rm  p rze jśc iow ych . O rgan  kóhiecy oso­
bny m usi istnieć tali d łu go  póki faktyczne wa­
ru nk i życia  i pceiom u u św ia d o m ie n ia  ogóhi,* 
kcbiet w y m agać  togo będą. T ak ie  też stan ow i*  
sko zajmy, d e legatk i nasize n a  kon ferency i

w .  i ,  o.

•   3

Olbrzymi rozwój Związków, 
zawodowych w Ausiryi.

Z w ią z k i zawodowe w  Austryi n iem ieck ie j tt- 
ceyły w dniu 31 grudnie 1918 roku 293.147 człon ­
ków, zaś 30 czerwca b„ r,, czyli w  pół ro k u  p ó i*  
niej 062.841 członków, wzrost zatem  W ynosi 
367.892, czyli 124 procent. W z ro s t  ten został spo*  
wodowany przede w szy siki cm zap isem  n o w y ch  
członków, częściowo zaś przystąpieniem do  Ge­
neralnego Kom. Zw. Zaw,: pocztow ców , praco­
wników przemysłowych, adwokackich, nota *  
l-yalr.ycli, technicznych, kas oszczędności i  b ao *  
kowców.

Utworzył się nowy zw iązek  za w o d o w y  s łu żą ­
cych domowych, liczący 70.138 członków .

Związki, które w  roku poprzednim ju ż  nadą­
żały cl-o centrali zawodowej, Wzrosły z 295.147 
do 592.703 członków, to jest o 297.55$ członków, 
czyli przeszła o 190 procent.

Pierwsza statystyka związków zaw od ow ye lt  
austryackich pochodzi z 1892 r. Wówczas w  ca­
łej starej Austryi' klasowe związki zaw od o w e  
liczyły: 40.6C0 członków i wzrastały pow o li, ak 
w 1904 r .osiągnęły 1S9.121 członków. W  zw ią z k u  
z walką o reformę wyborczą i ożywieniem po ii*  
tycznem następuje w latach od 1904— 1907 n a g ły  
ich wzrost. W  1907 roku związki zawodowe sta­
rej Austryi desięgnęły punktu kulmtna-cyjnego 
swego rozwoju —  z 501.094 członkami. W  A u ­
stryi niemieckiej, która liczy tylko jedną p ią tą  
ogtłu mieszkańców starej Austryi, związki za ­
wodowe liczą o 1G1.000 członków więcej, niż W 
czasie największego swogo rozwoju w  starej A u ­
stryi.

Obecnie z 602.841 członków na sam Wiedeń
przypada 377.StO członków, t. z. 57 procent. W ie­
deń liczy zorgziniżowr^.ych związkowo 257.65$ 
mężczyzn i 120.748 kobiet. Wzrost związków w  
Wiedniu jest w ostatnim półroczu szybszy od  
przeciętnego wzrostu w tym okresie w całem 
państwie, gdyż liczba członków podniosła się 
ze 162.304 do 377.SC0, a więc o 215.502, t. z. o 
133 procent. Za Wiedniem kroczy •Austrya Dol­
na (wzrost z 67.902 na 127.278, azyli o 87 pro­
cent). Wogóie zaś' na Austryę Dolną przypada 
76 procent. W  Slyryi związki posiadają 65.127, 
a w Austryi Górnej 52.881 członków. W  innych 
krajach liczba związkowców jest, niewielka, 
ł’ecz wzrasta b. szybko.

Wzrost członków związków zawodowych ■wk
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poszczególnych prowineya ch w  ciągu ostatnie­
go półrocza przedstawiał się:

Austryą Górna — 2G1 procent, Salzburg —  
135 proc., Tyrol —  113 proc., Styrya — 117 proc., 
a  nawet Karyn.tya, która jest terenem walk na­
rodowościowych i znajduje się pod grozą oku- 
pacyi jugosłowiańskiej, dała wzrost 86 procent.

Dodać należy, iż niezależnie od centrali związ­
kowej, istnieją związki urzędnicze i prawnicze, 
któro coraz bardziej przejmują się duchem kla­
sowym i nabierają charakteru zawodowego, a 
z czasem przyłączą się prawdopodobnie do cen­
trali, jak to już niektóre z nich uczyniły.

Sądząc i  cyfr powyższych, widać, iż każdy
9-ty mieszkaniec Austryi jest członkiem związ­
ku zawodowego.

f l i u r a  częsty i s u a li  w m M  
J o n ia m i M  z a s te f  Kramarzowi.

Prowokacye jego wobec Psiaków. Lojalność 
jego wobec Austryi.

„Interwencyjna polityka" Dra Kramarza wy­
wołała wielką burzą w prasie czeskiej „Venkov", 
organ agraryuszy czeskich (chłopów), w artykule 
wstępnym p. t. .Stary romantyzm w nowej re- 

i publice" ostro występuje przeciwko drowi Kra­
marzowi, tak go charakteryzując:

Dr. Kramarz niechętnie ima się pracy codzien­
nej, konstrukcyjnej; polityka wewnętrzna nie 
leży mu na sercu. Na początku swej mowy 
rzekł dr. Kramarz, że nie zgadza się całkowicie 
z tem, co myśli przyjaciel Benesz o sytuacyi 
zagranicznej. Dr. Benesz podkreślił, iż należy 
być pewnym w deklaracyach, lecz nie należy 
prowokować. Dr. Kramarz rzeczywiście Polaków 
prowokował.

Dr. Kramarz .wyrósł w rodzinie słowiańskiej 
I nie potrafił nigdy inaczej myśleć jak po sło- 
wiańsku", chce on polityki słowiańskiej; „wie­
rzy", że będziemy żyć z całą Słowiańszczyzną 
w dobrych stosunkach. Rozpływa się, krótko 
mówiąc, w pięknych słowach i starej romanty­
cznej miłości do Słowiańszczyzny. W rzeczywi­
stości jednak, jeśli chodzi o konkretny naród 
słowiański, o Polaków, ostro ich napada. Widzi 
on pomiędzy nami a Polakami wielką otchłań, 
widzi, że nie można polegać na Polakach.

Pozostaje mu jego stara fantazya — wielka 
Rosya. Fanfazyę tę miał przed wojną, miał ją 
na początku wojny, lecz ta rozleciała się w gruzy. 
Jego wielka Rosya jest dziś małą, słabą, ponie­
waż o wielkości i sile nie decyduje geografia.

Dr. Kramarz mówi o naszym postulacie nie- 
mieszania się do wewnętrznych spraw Rosyi, 
jako o frazesie.

Jednakowoż nie jest to frazes, to nasz po­
stulat, program naszej armii, uchwalony i przy­
jęty, który nas ’ wszystkich spajał i spaja. Słu- 
sznem jest to, co mówił dr. Benesz. Na jedną 
kartę nie możemy stawiać wszystkiego, to nie 
jest polityka czeska. Dziś nasza polityka naro­
dowa jest państwową i konstrukcyjną. Stanowczo 
więcej potrzebujemy reform społecznych, niż 
•  tem sądzi dr. Kramarz. Cały jego program 
nie jest niczem więcej, jak tylko starą polityką 
romantyzmu i niejasności —  temi słowy kończy 
„Venkow“ swą charakterystykę dra Kramarza 
w chwili obecnej.

„Prawo Lidu" tak pisze o Kramarzu: „Wzo­
rem Hlinki odjechał dr. Kramarz, bez wiedzy 
i zgody rządu do Paryża, by tam na własną 
rękę robić politykę zagraniczną. Organ jego 
(„Narodni Listy") ogłasza, że Kramarz udał się 
dt> Paryża po to, aby tam dokończyć pertrak- 
tacye pokojowe z republiką węgierską. Jest to 
nieprawda. Dr. Kramarz udał się do Paryża, by 
tam zaraz po swym przybyciu przyłączyć się 
do misyi francuskiej, udającej się do Odesy dla 
nawiązania stosunków z armią Denikina. 
Dr. Kramarz uroił sobie, że stanie się zbawcą 
Rosyi dlatego, iż prowadzi tą politykę na wła­
sną rękę, wbrew linii, jaką naszej polityce za­
granicznej wytknął co do Rosyi w swem orę­
dziu prezydent Masaryk, jak również w swem/ 
expose minister Benesz: nie mieszać się do sto­
sunków rosyjskich i nie robić nic, coby mogło 
w przyszłości poróżnić naród rosyjski z naszym 
narodem, bez względu na to, jak się skończą 
sprawy rosyjskie. O drze Kramarzu wiadomo, 
że jest on przeciwnikiem powyższej zasady. 
Usiłuje on za wszelką cenę,1 wciągnąć nasze 
państwo do służenia reakcyi. Przypominamy, że 
za czasów Austryi wyjeżdżał dr. Kramarz za­
granicę w zupełnie inny sposób. Jeśli odjechał 
do Paryża na własną rękę, dla akcyi przeciwnej 
ipteneyom polityki zagranicznej w republice, to 
Ok esasów Austryi odbywał swe podróże zagraj

nicę z wiedzą rządu, któremu też o wszystkiem 
donosił.

Były prezes ministrów hr. Sturgh tak o tem 
, mówił, co ujawniono w procesie dra Kramarza: 

„Co się tyczy akcyi dra Kramarza na polu sto­
sunków międzynarodowych i pozaparlamentar­
nych, nie ukrywał dr. Kramarz nigdy ani przed 
swymi kolegami w delegacyach, ani przed cz.łon- 

, kami rządu, że jedzie na ten czy ów kongres.
Miałem zawsze wrażenie, że mówił to zupełnie 

i szczerze i że żadnych tajnych podróży nigdy nie 
przedsiębrał. Konstatuję dalej, że przez eały 
czas mego urzędowania, jako szefa gabinetu, 

j nie doszły mię żadne informacye ze strony 
austryackich poselstw zagranicznych, podług 
których osoba dra Kramarza mogłaby być po- 

. dejrzaną. Również z czasów mych bezpośrednich 
poprzedników (austryackich prezesów ministrów) 
nie posiadamy żadnych tego rodzaju informacyj 
w aktach rządu mistryackiege."

„Co wynika z tego "świadczenia hr. Stiirgha —  
pyta „Pravo Lidu". Óto że w Austryi robił 

; dr. Kramarz bardzo. lojalną opozycyę, za to dziś 
republice robi bardzo nielojalną"..

Szwajcarska partya socyalistyczna 
nie ł^czy się z 3 międzynarodówkę.
Wyniki referendum w partyi socyalistycznoj szwajc.

Jak wspominaliśmy już, kongres szwajcarskiej 
partyi soeyaiistycznej w  Bazylei zagłosował wy­
stąpienie z drugiej międzynarodówki 459 głosa­
mi przeciw 2 i wstąpienie do trzeciej 318 prze­
ciw 147. Przegłosowana mniejszość zażądała 
w tej ostatniej sprawie referendum partyjnego 
t. j. powszechnego głosowania wszystkich człon­
ków partyi. To ostatnie zostało przeprowadzone 
i w rezultacie na przyłączeniem się do trzeciej 
międzynarodówki opowiedziało się tylko 37’5% 
ogółu towarzyszy; większość za niem znalazła 
się tylko w 6 kantonach: zurychskim, obu ba- 
zylejskich, szafhuskim, genewskim i, tessyńskim. 
Ciekawą jest statystyka głosowania, którą przy­
nosi paryska L’Hum?.n;t5.

W  kantonie zurychskim opowiedziało się 53% 
towarzyszy za komunistyczną międzynarodówką, 
w Bazylei mieście 72% w bazylejskim kantonie 
wiejskim 52, w genewskim 60%, w szafhuskim 
82%, w tessyńskim 89%.

Z tych kantonów, gdzie zwolennicy komuni­
zmu nie osiągnęli większości, padło za połącze­
niem się z międzynarodówką komunistyczną 
w kantonie Zug  45%» w Gryzonii 42%, w Uri 
40%, w Thurgau i Vaud 33%, w Bernie i Lu­
cernie 30%, w Sankt Gallen 28%, w Wallis 25%, 
w Neuenburgu 21%, w Aargau 20%, w Solu- 
rze 18%, w Fryburgu i Glarus 14 /0, w Appen- 
zel 7%, w Schwyc 6%.

Socyalizm na dalekim Wschodzie.
„Nieuve Rotterdamsche Courant" donosi: 

Z inieyatywy japońskiej partyi socyalistycznej 
ma się odbyć w Szanghaju w Chinach kongres 
socyalistów dalekiego Wschodu.

Udział w nim wziąść mają socyaliści z Chin, 
Japonii, Syberyi, Korei, wysp Filipińskich i Indyi 
wschodnich. Do komisyi przygotowawczej ka­
żdy z tych krajów wysyła 2 członków. Z ramie­
nia japońskiej partyi socyalistycznej pracują 
w niej towarzysze Kitahara i Moji.

Kapitalizm amerykański morduje 
polskich robotników.

Rzeź strajkujących polskich robotników w East 
Hammond pod Chicago. —  4 polaków zabi­
tych, 6 ciężko rannych i kilkudziesięciu pora­
nionych. —  Manifestacyjny pogrzeb i zebrania 
protestacyjne polskich robotników. — Inter­
wencja u konsulaiu polskiego vy New Yorku na 
rzecz obywateli Polskiej Republiki. —  W  prze­
dedniu gieneralnego strajku w stalowniach: 
400 tysięcy robotników ma porzucić pracę.

(Koresp. .Naprzodu'),
Chicago, Illinois, 18 września 1919.

Warto w obecnych czasach —  kiedy to oczy 
wielu zwrócone są na Amerykę, jako na kraj „obie- 
cany“ —  nawet obszerniej opisać położenie robot­
ników przybyszów tu w Stanach Zjednoczonych, 
a głównie polskich robotników. W  dzisiejszej 
pierwszej korespondencji omówimy jeden z obraz­
ków amerykańskiego piekła, odkładając opis in­
nych zajść do drugiego listu.

W odległości 24 mil ang. (36 kilometrów) od 
Chicago leży miasteczko Hammond o kilkunastu 
tysiącach robotników, położone już w innym sta­

nie: w Indiana. Właśnie przed tygodniem —  we 
wtorek 8 września —  dzielnica polska w Haw 
mond była widownią rzezi dokonanej na bez* 
bronnych robotnikach strajkujących, których 
ogromną większość stanowią polacy.

Walka stra kowa toczy się tam już od 2 mie* 
sięcy o 8  godzinny dzień pracy, o nieznaczną 
podwyżkę płacy i o uznanie robotniczej organiza­
cji. przez fabrykanta. Strajk objął fabrykę wago­
nów kolejowych (Standard Steel Car Co.), która 
należy do potężnego trustu stalowego. Robotnicy 
zorganizowani dzielnie się trzymają w strajku mi* 
mo, że byli prowokowaui na każdym kroku, choć 
nasłano chmary policjantów, a nawet wojsko, któ* 
re cofnięto po tygodniu, bo nie miało co robić- 
Fabrykant, działając niezawodnie z polecenia trustu, 
postanowił w krwi. robotnika utopić strajk i w ten 
sposób skończyć z obcokrajowcami robotnikami- 

Naspędzano więc w pamiętny 8  września zewsząd 
starców, wyrostków i byłych funkcjonarjuszy fir­
my, aby nimi robotę rozpocząć w liczbie jakich 
150 ludzi, podczas gdy fabryka przed strajkiem 
zatrudniała przeszło 3 tysiące robotników. Straj­
kujący jak zwyczajnie ustawili się w  pobliżu fa­
bryki na placówkach, aby przypatrywać się łami- 
strejkom. Policja i najęci posiepaki kapitalistyczni 
ruszyli gromadą do spokojnych strajkujących i do­
konali rewizji; gdy stwierdzili, że roootnicy —* 
strajkujący nie posiadają żadnej broni palnej, 
ani nawet nożów przy sobie —  wydali rozkaz 
salwy. Zaczął się mord bezprzykładny. Strzela­
no przez 7 minut do bezbronnych, do ucieka­
jących, do podnoszących ręce do góry na znak 
poddania się.

Naoczni świadkowie pod przysięgą zeznają, te 
strzelano do padłych od ran, że dobijano ran­
nych na bruku, wleczono rannych po kamie­
niach —  słowem działy się sceny, które mogą iść 
w zawody z dawnymi carskimi metodami.

Nie zadowolniono się tą masakrą, nie poZWO- 
lono zabierać rannych, których policja umiess- 
czała w szpitalach i tam bez opieki i kropli wo­
dy pozostawiono ich przez całą dobę. Robotniey 
musieli siłą wydostawać rannych.

Na całym terenie strajkowym zapanowało bez­
prawie, gwałt, przejawiając się w masowych 
aresztowaniach robotników, nawet świadków 
aresztuje się. Cała prasa kapitalistyczna, tutejsza 
amerykańsko-szowinistyczna, gwałtownie atakuje 
z tej racji wszystkicn cudzoziemskich robot­
ników jako „element niepożądany*4. Dobry był 
robotnik cudzoziemiec podczas wojny, gdy szedł 
bić się rzekomo za demokrację lub subskrybo­
wał pożyczki państwowe —  dziś pisze się o nim 
wzgardliwie jako „bolszewikach44.

Jedną z ofiar tego zbrodniczego napada Jest 
tow. Jerzy Roszko. Pracował on 5 lat w kopał* 
nich na aląsku. Był członkiem związku zaW. 
górników i długc/letnim członkiem P. P. S.

Lista zabitych i rannych Polaków przedsta­
wia się jak następuje. Zabici:

Tow. Jerzy Reszko, pozostawił w  kraju fconę 
i czworo dzieci. <-

Tow. Wawrzyniec Dudek, umarł w drodze do 
szpitala, pozcistawił żonę i dwoje dzieci.- 

Tow. Stefan Krawczyk, zmarł w szpitalu 
Ranni: j • ■
Jan Tatara, Antoni Romaszko, Stanisław K ę ­

dziora, Franc. Nass, W ładysław  Ogórek, St. 
Marciniak, Bolesław Wojciechowski.

Co powie rząd polski na to? Czy obywateli 
polskich bezkarnie może każdy rząd mordo­
wać, każdy kapitaliśta krwawić?

W  kołach polskich robotników panuje wzburzę 
nie i podniecenie wobec dokonanej zbrodni. Dowo 
dem solidarności robotniczej był wspaniały mani­
festacyjny pogrzeb ofiar rzezi. Brało w  nim udział 
do 5 tysięcy psób.

W  ostatnich dn ach przygotowuje się szereg ze­
brań protestacyjnych, idąc w ślady za Chicago, 
gdzie na wieikiem zgromadzeniu 16 b. m. uchwa­
lono wystosować protest do tutejszych władz, 
a także do polskiego konsulatu w New Yorku. —- 
Telegram do konsula p. Buszczyńskiego wysłany 
z zebrania podaje między innymi:

„Ze względu na fakt, iż pomiędzy zabitymi oraz 
rannymi znajdują się obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej, zgromadzeni gorąco apelują do p. konsula 
generalnego Rzeczypospolitej Polskiej aby po 
przeprowadzeniu odpowiedniego śledztwa wziął 
w obronę i opiekę poszkodowanych i interwenio­
wał u władz krajowych, ukarania surowego win­
nych i zadośćuczynienia się domagając44.

Zajście krwawe w  Hammond nie jest lokalnym 
wypadkiem. Ma ono szersze znaczenie. Stało się 
to bowiem w  przededniu wybuchu generalnego 
slrajku w stalowniach w całej Ameryce, który to 
strajk naznaczony został na 22 września. Trust 
stało wy, który zatrudnia przeszło 400 tysięcy ro­
botników, a w tym najmniej 150 tysięcy polskich 
robotników —  starał się przez rzeź hamtnondską
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odstraszyć od podejmowania walki. Za w ó d  się je­
dnak, bo szeregi roooLnicze ścieśniły się tylko 
i solidarność zwiększyła.

Sytuacyę robotniczą w Ameryce w obecnej do­
bie można kr ótko a dobitnie okreś ić, ieśii rady- 
kain e rząd nie weźmie się do zmniejszenia bro- 
żyźny i wprowadzenia ustawodawstwa robotnicze­
go —  to poważne przesilenie czeka kraj.

Z. Fiotrowskł.

Groźba nowego strej'<ii w Zagłębiu.
Kto prov/okuje slrejki ? — Jak długo rząd bę­

dzie jeszcze milczał ?
Sekretaryat Zw. Rob. Przem. Górn. w Zagłę­

biu ogłasza następującą odezwę:
„Towarzysze i Towarzyszki! Zawieraliśmy z rzą­

dem i kapitalistami umowę, wierzyliśmy, że do­
trzymana będzie w całej pełni. Zawiedliśmy się 
srodze. Mimo, iż od chwili podpisania umowy 
przez nas i pełnomocników rządu upłynęło już 
2 miesiące, żaden niemal jej punkt nie został 
W całości dotrzymany. Próżno bezustannie inter­
pelowane są przez Związek Zawodowy odpowie­
dnie ministerstwa. Rząd milczy a ośmieleni ka­
rygodną jego pobłażliwością kapitaliści drwią 
Bobie publicznie z urnowy.

Dość tegol Cierpliwość robotników ma ró- 
Wnież granice. Na szeregu kopalń omal że nie 
doszło już do wybuchu. Jedynie tylko dzięki 
interwencyi Związku udało się uniknąć strejk u.

Kapitał pragme nas sprowokować. Odpowie­
dzią na jego intrygi winno być wzmocnienie na­
szych szeregów. Narzuconą nam walkę podej­
miemy, ale podejmiemy ją jako karnie zorgani- 
ZOwana armia proletaryatu.

Sekretaryat Związku raz jeszcze spróbował 
Sprawę załatwić polubownie. Wysłał depeszę do 
marszałka Sejmu, prezydenta Eacly ministrów 
i ministra pracy, żądając bezwłoczatj interwen­
cyi, ustalenia Komisy i rozjemczej, zatwierdzenia 
regulaminu mężów zaufania.

-Oczekujemy na odpowiedz. Nie wolno nikomu 
tte&ynać akcyi na własną rękę. O wszystkich 
jirbWokacyach zawiadomić należy natychmiast 
Sekretaryat Związku.

Z sali koncertowej.
Koncert Józefa Śliwińskiego.

' Otwarcie sezonu koncertowego tegorocznego 
przypadło u nas w udziale polskim*pianistom. Po 
koncercie p. Łabuńskiego usłyszeliśmy jednego 
l  naszych potentatów fortepianu, Śliwińskiego; 
byłoby bezcelowetn rozpisywać się o tak dobrze 
Znanych zaletach jego gry, niezrównanie śpie­
wnej kantylenie, eterycznie wiewnych LLgnikach 
i prawdziwie poetycznych momentach w grze, 
Wobec których nie rażą drobne usterki techni­
czne, jak chwilami pewna nieczystość uderzenia.

Publiczność nie przyjmowała tym razem po­
pularnego pianisty eniuzyastycznie, a nawet dość 
ILzne jednostki pozwoliły sonie na (nazwijmy 
to) swobodę opuszczania sali niemal gromadnego 
podczas, gdy artysta siedział przy fortepianie. 
Możliwe, że w tem pewna wina także samego 
pianisty, znanego z hojności w układaniu pro 
graniu, bez liczenia się z publicznością, przywy­
kłą do uczęszczania do kawiarń, lub powracania 
do domu o stałej porze. L. R.

KRONIKA.
Kraków, wtorek 21 października.

ZMNIEJSZONY PRZYDZIAŁ SPIRYTUSU DENAT.
Magistrat imdaje do wiadomości, że sklepy rejono­
we wobec zmniejszenia kontyngentu spirytusu de. 
Uaturowanego dla gospodarstw domowy cli nu wrze­
sień i październik br. z olJ.OOU litrów na i.óOO litrów 
Wydawać bydą spirytus po ćwierć litra na kupony 
OpieWające na październik br. Kupony wrześniowe 
Oś do przydzielenia większego kontyngentu nie mo­
gą być realizowane.

N V B 2A  WDO W  I SIERÓT PO POLEGŁYCH  
ŻOŁNIERZACH. W  lled&lkcyi naszej zjawiło się 
kilka zrozpaczonych kob.et wdów, którym mę­
żowie zginęli r;,a polach bitew w ctuasie wojny. 
Ze łzami W oczach opowiadały o strasznej nę­
dzy vvr jakiej się znajdują. Zasiłki wynoszą zale­
dwie 1 K 90 h. n,a osobę w chwili, gdy 1 kilo­
gram chleba kosztuje 12 £.! To też dziatwa nic- 
szccęśliwa przemiela głodem. O sprawianiu u- 
branek, obuwia z tak skromnych zasiłków nifl- 
hia mowy, to też sieroty obdarte i bose giną z 
głodu i zimna a nawet z nauki szkolnej korzy­
stać nie mogą! Matki, to żony poległych prole- 
taryuszów, wynędzniałe, chore, wycieńczono z 
Kędzy i troski, do pracy wydatnej zarobkowej 
hie są zdolne. Jedna z żalących się, to matka

7 drobnych dzieci, chora na gruźlicą —  w  czar­
nej znajduje się nędzy!

A  nieszczęśliwców tych są tysiące, z powo­
du braku opału, żywności, odzieży, będzie dla 
tych biedaków straszną! To tc-ż odpowiedzialne 
czynniki rządzące, powinny pomyśleć o tych 
wdowach i sierotach, których mężowie i ojco­
wie chyba nic za osobistą polegli sprawę! Ko­
nieczną tu jest natychmiastowa pomoc, prze- 
dewszj stkicm wydatne podwyższenie śmiesznie 
dziś niskich zasiłków tak, by umożliwić tym nie 
szczęśliwym ofiarom wojny przynajmniej jaką 
taką wegetacyą i Uchronić ich od powolnej 
śmierci z rertrwny. zimna i głodu!

POLSKIE TO W ARZYSTW O  CZERWONEGO  
KRZYŻA objęło wytyczną opiekę nad chorymi 
i rannymi oficerami iżolh&erzami W ojska Pol­
skiego. Potrzeby wojskowych szpitali wzrastają 
nieustannie. Polski Czerwony Krzyż nie rozpo­
rządza wystarczającerni^funduszami aby speł­
nić swoje zadanie i potrzebuje koniecznie ogól­
nego poparcia społeczeństwa. Krakowska eks­
pozytura Małopolskiego oddziału Czerwonego 
Krzyża organizuje w czasie od 19—26 paździer­
nika zbiórkę uliczną, zabawy ludowe, raut, pod­
wieczorek dla powiększenia swoich dochodów. 
Komitet urządzający zbiórkę ma nadzieję, że 
krakowska Publiczność poprze hojnemi ofiara­
mi jego usiłowania.

„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI" DLA GO­
ŚCI PLEBISCYTOWYCH, Dzisiaj we wtorek 21 bm.
(x wturza teair miejski im. J. Słowackiego. „Kościu­
szkę pod Racławicami" Anczyea, zamiast zapowie, 
dzianej „Polityki".'Przedstawienie to. przeznaczone 
jest dla pości z okręgów plebiscytowych, którzy z 
powodu licznego zjazdu nie mogli być obecni na 
uroczystych przedstawieniach w ub. sobotę i nie­
dzielę. Część miejsc przeznaczono dla żołnierzy z 
Armii Hallera. Bilety zakupione na „Politykę" mo­
żna w dniu dzisiejszym wymienić na piątkowe 24 
bm przedstawienie tejże sztuki, lub odebrać pie­
niądze.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. W  bieżącym tygo 
dniu daje nasz teatr przegląd największem powo­
dzi niem cieszących sie sztuk lego sezonu. I tak 
dziś afisz zapowiada przezabawną farsę „Niobu" 
jutro „Księżniczkę Trebizondy'* a we czwartek 
Chrześniaku wojennego". W piątek premiera prze 
ślicznej opery komicznej Offenbacha „Orfeusz w 
pidile".

IN A U G U R AC YA  „B AG ATELI" i poświęcenie
gmachu nowego teatru odbędzie się już w so­
botę daia 23 lun. Wieczorem tegoż dnia o go­
dzinie wpół do 8 -niej na przedstawieniu inau- 
guracyjnein zostanie odegrana głośna kome- 
dya Gabryeli Zapolskiej pt.: ,,Kobieta bez ska­
zy". Dyrekcya teatru komunikuje nam, że oso­
by, które zamówiły bilety na inauguracyjne 
przedstawienie zgłaszać się mogą po odbiór za­
proszeń do kancei&ryi teatru (ul. Karmelicka 
L. C) I. p., która wydaje je począwszy od czwar­
tku od godz. 10— 12 w południe.

OBCZyy. ŁjUżiAłLGo i^ L liS N IT . Znakomi­
ty publicysta polski p. Cezary Jcllenta wygłosi 
w nasze ni mieście w dniu 23 bm. w sali „Soko­
la" o godz. 8-ej wiecz. odczyt p. t.: „Poeci grze­
chu i zbrodni*'. Bilety już nabywać można w 
księgami S. A. Krzyżanowskiego.

JERZY LALEYviUZ, świetny nasz pianista, 
odegra na koncercie, który się odbędzie w pią­
tek 24 października b. r. w sali „Sokola": Bee- 
thovena Sonatę f moll op. 57 i Sonalę c-moli 
op. 111, Skriabina Sonatę gis-moll op. 19, Czaj­
kowskiego Dumkę op. 59 i Schumanna Karna­
wał op. 9. Bilety do nabycia w księgarni Fr. E- 
berla ul. Sławkowska.

Z TO W A R ZY ST W A  LEKARSKIEGO. Posie­
dzenie Tow arzystwa odbędzie się w środę 22-,go 
b. m. o godzinie G w domu Towarzystwa. Porzą­
dek dzienny: Prof. dr Wachholz: „Rzut oka na 
powstanie i rozwój szpitalnictwa w  Polsce".

BIURO M IE5COW EJ KOM ISYI KREDYTO­
WEJ’ Ministerstwa przemysłu i handlu, Obwodu 
krakowskiogo. znajduje się przy ul. F loriań ­
skiej pod 1. 15, I. piętro. W  biurze tem udziela 
się w dnie powszednie od gedz. 11 do 1 popo­
łudniu informacyi co do kredytu ulgowego dla 
drobnych przemysłowców i rzemieślników oraz 
ich organizacyi wytwórczych i wydaje się prze­
pisane druki na podania.

„F ILATELISTY POLSKIEGO", miesięcznika 
poświęconego wiadomościom filatelistycznym 
polskim ukazał się numer pierwszy i zawiera 
następujące crtyku'y: Od Redakcyi. — Poczta |

vv dcibie odrodzenia Niepodległej Polski. Arty­
styczna wartość polskich ,marek pocztowych.
0 potrzebie polskiego słownictwa filatelistyczne 
go. Szkodnicy polskiej filatelistyki. Marki Kró­
lestwa SHS. W ystawa marek w Krakowie. Ne­
we marki. Z pism i książek itd. Adres Redakcyi 
Grctole 20. Kraków. Listy: Skrzynka pocztowa 
98.

A P E L  DO BYE EECYI KOLEJOWEJ W  KRA­
KOW IE. Otrzymujemy następującą notatkę! 
Naczelnik stacyi w Jaworznie, który po 30 la­
tach dosłużył się aż rangi adjunkia, szykanuje
1 prowokuje podwładny sobie perstmal lżąc gn 
takimi wyzwiskami jak „durnie, osły" ifd„ za­
pominając, że sam potrzebcwa-l 30 lat by nabyć 
kwaiiakaeyi na... adjurikta kolejowego! Koleja­
rze cwracają się do dyrekcyi kolej, z prośbą, by 
pouczyła tego pana, by zaprzestał tych prowoku  
jących perscnal wybryków, gdyż w  przeciwnym  
razie cierpliwość szykanowanych skończyć się 
■hoże przykro dla p. naczolnika sta-cyi.

Kolejarze.
W A Ż N E  D LA  IN W A L ID Ó W  ZIEM I M YŚLE­

NICKIEJ! Dnia 20 października br. odbądź!<J 
się w Myślenicach w sali „Sokola" zebranie in­
walidów wojennych ziemi myślenickiej, z we la­
ne przez Wydział Wykonawczy Zarządu Mało­
polskiego Z. I. W . 11. P. w Krakowie, Celem ze­
brania jest omawianie sprawy inwalidzkiej W 
dobie obecnej. Inwalidzi wojenni we własnym  
interesie powinni się zebrać najliczniej.

Z GŁÓW NEGO KOM ITETU PLEBISCYTO­
WEGO W  CIESZYNIE. Uprasza się wszystkie 
eseby, przynależno do Śląska Cieszyńskiego o 
zgłaszanie swoich adresów do Głównego Komi­
tetu Plebiscytowego w Cieszynie, Hotel Central 
ny I. piętro Nr. elef. 12 — z naslęipującemi ru­
brykami: 1 . Imię i nazwisko. 2. Data urodzenia.
3. Dokładny adres. 4. Gdzie i kiedy mieszkał po­
przednio na Śląsku. 5. Od kiedy i gdzie przyna­
leżny. 6. Narodowość. 7. Wyznanie.

SKŁADKI. Na fundusz prasowy „N apncdn ": 
Stow. Spożywcze „Solidarność" Kraków K 1C00. 
P. Bandura Szymon 100 K, jako zwrócone kosz­
ta sporu sądowego przeciw p. Paciorkowa.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOW ACKIEGO  
Wtorek: „Kościuszko pod Racławicami".

REPERTUAR TEATRU POW SZECHNEGO , 
Wtorek: „Niobe". g
KOLLEGIOM W Y K ŁA D Ó W  N A U K O W Y C H

(Rynek gl. Linia A —B, L. 39):
Wtorek, o godz. 5 popoł.: prof. Lud w. Sko­

czylas: Kurs literatury powszechnej 19 w.. —  
j  godz. 7 wiecz.: prof. Dr. Józef Flach: Po poko­
ju wersalskim. , j;

KURSA LITERACKIE  (ul. św. Anny 1. 2); i
Wtorek: dyr. K. Gnbryelski: ,Aktor i reży ­

ser".

ZMIANA NAZWISKA. Namiestnictwo zezwoliło 
!nź W ladyslawowi Spannhuucruwi 1 jego synom r i  
mii,nę nazwiska rodowego Spanubauer na Twar­

dowski. 3GG3.

Z życia partyjnego.
FGSIEE& EkiE  W Y D Z IA ŁU  RADY ROBO- 

i-mCkEJ W SPÓ LN IE  Z DYREKCYA r  — Ya»A’ 
NA D ZO R CY ' Z W IĄ Z K U  F .O N SU H 5W  robo­
tniczych i kierowników poszczególnych kensu- 
asów odbędzie s,ię we wtorek 2 i bm. od '-od/.. « 
wieczór w sali Rady Bob. Dunajewskiego I. 5,
II. p. Sprawy bardzo waincl

WIZY W A  SjR W SZYSTK IE  ORGANIZACYE  
P. P. S., które urządzały dzień prasy, a do togo 
czasu nic nadesłały jeszcze pieniędzy i sprawo­
zdań, aiby to bezzwłocznie uczyniły. W  przeciw­
nym razie ogłosi się te organizacye w pismach 
partyjnych. Sprawozdania i zwroty niesprzeda- 
nych znaczków i nalepek odsyłać do Sekreta­
ryatu K. W., zaś pieniądze na ręce skarbnika 
tow. Feliksa Stattera, Kraków —  Grodzka 13.

Równocześnie wzywa się jeszcze raz wszyst­
kie Komitety miejscowe i R. R. P. P. S. o nade­
słanie adresów prezydyów tychże, gdyż wielo 
jeszcze Komitetów mimo kilkakrotnych we­
zwań, tego nie uczyniły. Sekretaryat Komitetu 
W yk. v/ Krakowie.

ZA W IA D O M IE N IA  KOMISYI O ŚW IATO W EJ  
P. P. S. Staraniem Kom. Ośw. P. P. S. odbędzie 

| się w pierwszym dniu konfereneyi oświatowej

0 $ fa < n ie  d n ie  ie  s ic z e  w y s ta w ia  *• I- czwartku dnia 23 b. m. 
K IN O T E A T R  S Z T U K A "  —  H O T E L  S A S K I, Sw. J A N A  L . 6,

rsaiw ę<sze  arcydzieło i sensseyą sezonu

I R I G E O Y Ę  A r c y k s .  R U D O L F A  W  M E I E R L f N G U
sm onu ąay d am i: h storyczny w 4 akiach z prelogiem

(Własność filmu . ORNAK", Lwów. Bielawskiego 3). 363?■ i—i—■■ ■■■■i.ii.i iii—ih-iiimm—im wi.i—iwii.n—iinn.iniiiMrii-iinmmr.'rrwnniMiiwrrrnTi'1-iwnsiiiT.ii-ir--it  m i n - ■■ ■ - -i—r~ 1 a -tt -rtrwii 111 n hit- i nrrrirrrn—m-mmnrT-mnA
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t. j. w  sobotę dnia 1 listopada w sali Związku  
stow. rob. w  Krakowie wieczorek literacko-ar- 
tystyczny. Odczyt o Adamie Asnyku wygłosi 
tow. E. Haeeker, po odczycie będą. produkcye 
wokalne, deklamacye itd. Wstęp dla delega­
tów wolny, dla gości Kor. 4. W  drugim dniu 
konferencyi t. j. dnia 2 listopada w  niedzielę 
będzie wieczorem w  Teatrze miejskim im. Ju­
liusza Słowackiego przedstawienie „Dziadów" 
A. Mickiewicza w  układzie Wyspiańskiego ze 
wstępną, prolekcyą o „Bziadacłi". Wcześniejsze 
zamówienia biletów przyjmuje już od soboty d. 
25 bm. komisya oświatowa (tow. dr. Boi. Drcb- 
ner) w  sekretaryacie Krak. Rady rob. Dla dele­
gatów i gości z prc-wincyi zarezerwowane będą 
bilety tylko do czwartku dn. 30 bm. Partyjne pi 
sma prosimy o przedruk.

ŁĄ C ZN IE  ZE ZJAZDEM  KULTTJRAŁNO-O- 
£ Y/TATOWYM P. P . S. otwartą będzie w  sali 
Biblioteki Związku Stowarzyszeń Robotniczych 
w Krakowie w dniach 1 i 2 listopada W Y S T A -  
W A  W Y D A W N IC T W  P. P. S. Upraszamy To, 
Y.arzyszów, posiadających dawne W ydawni- 
twa, odezwy, plakaty, fotografie i t. p. pamią­
tki oświatowej i agitacyjnej pracy partyjnej o 
wypożyczenie ich na Wystawę. Specyalnie pro­
simy o nadesłanie kompletów swych wydaw ­
nictw Komitety partyjne w  Kcmgresówie, Lwo­
wie i na Śląsku.

Przedmioty wystawowe należy — starannie 
opakowane —  przesyłać jaknajszybciej r.a a- 
dres Redakcyi „Prawa Ludu" w  Krakowie. Za  
Komitet Wystawowy Klemensiewicz.

W Y D Z IA Ł  RADY RGBSTNIC2.EJ PPS. W  
K RAK O W IE  uprasza Towarzyszy partyjnych, 
mogących dać kwatery delegatom na konieren- 
cyę oświatową w  dniach 1 . 1 1 . — 2 . 1 1 . aby ra­
czyli zgłaszać do Sekretaryatu R. D. R. codzien­
nie cd godz. 4— 8 wiecz. Prezydyum K. D. R.

ZGROM ADZENIE  W D Ó W  PO PO LEGŁYCH  
N A  W O JNIE  odbędzie się w  niedzielę dnia 2G 
bm. o g. 3 popoł. w sali Związku stowarzyszeń 
■robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5. II. p. 
z porządkiem dziennym: Zaopatrzenie wdów i 
sierót po poległych na wojnie. Sekretaryat B. 
D . R. P. P . S.
BACZNOŚĆ M ETALO W CY, GR UPA  KRAKÓW  

Posiedzenie mężów zaufania metalowców ze

wszystkich warsztatów i fabryk odbędzie się 21 
października o godz. 6 wieczór w  lokalu Zw ią ­
zku, ul. Dunajewskiego 5.

BO W IADOM OŚCI W SZYSTK ICH  P O M O ­
CNIKÓW  FftYZYRRSKICH. Związek zawodo­

wy pom. fryzyerskich uchwalił na walnem  
z,gromadzeniu odbytem w  dniu 1 2  października 
1913 r. zwołać na dzień 24 listopada 1919 r. Kon­
ferencyę zawodową z całej Małopolski i Śląska.") 
Wobec tego Zarząd Związku w  Krakowie wzy­
w a już wszystkie zawiązane organizaeye jako 
toż pomocników z tych miejscowości!, gdzie 
Związek jeszcze nie istnieje, aby natychmiast 
podali swe adresy do Związku pomocników fry 
zyerskich w  Krakowie, uL Dunajewskiego 5,
III. p.

2 AY/I4ZAN IE  K Ó Ł K A  M Ł O D O C IA N Y C H  
ROBOTNIC. Staraniem Komisyi kobiecej R. D. 
R. P. P. S. zawiązało się we czwartek 9 bra. 
Kolo młodocianych robotnie im. Maryi Konopni­
ckiej. Dla członkiń Kola odbywać się będą regu­
larnie odczyty z zakresu nauk przyrodniczych, 
liistoryi, literatury itd. Zapisy przyjmuje się w  
niedzielę od 11— 12 i w  czwartek od 7—8 wiecz. 
Dunajewskiego 5, oficyny lewe, U I  p.

D YŻURY SEKRETARYATU K O M IS Y I  K O ­
BIECEJ S. D . R. P. P. S. odbywać się będą od 
10“ bm. w  niedzieię o g. 1 1 — 12 i w  czwartek o 
godz. 7—8.

B A C Z N O Ś Ć  M Ł O D Z IE Ż  I  R O B O T N IC Y  W Ł  O -
BO C IANI! W pisy do organizacyi cdbyw Yą się 
w dnie powszednie od 7— 8 sodz., w  niedzielę 
od, 1 0 - 1 2 .

BACZNOŚĆ E M E R Y T K I  F A B R Y K I  T Y T O N IU ,
które mają zatrzymaną pensyę, m ają się zgła­
szać do to\y. Januszowej, Dunajewskiego 5 III p. 
w godzinach od G—7 wieczór.

KRAKOW SKI KONSUM  R O B  CTN. P R Z Y J .  
MUS ZARAZ K ILK U  CZELA D N IK Ó W  S ZE W ­
SKICH na robotę nową i repcracye -  płaca za­
leży od umowy. Dyrekcya.

BIURO PO ŚR ED NIC TW A  P R A C Y  D O Z O R ­
CÓW BOMÓW, ROBOTNIKÓW  D ZIE N N YC H  I  
SŁUSSSY DOMOWEJ zostało otwarte przy orga- 
nizacyi stróżów z dniem 1 października przy 
ulicy Dunajewskiego 1. 5, III piętro. — Zgłaszać 
się od godz. 9 rano do 12 w  południc; popołu­
dniu od 3 db G wieczór; w  niedzielę i święta 
od 10 do 12 w  południe.

STREJK POM OCNIKÓW  FRYZYERSKIUS  
W  PRZEM YŚLU . Towarzysze omijajcie Prze' 
myśl! Prosimy bratnie organizaeye o pomoc ne­
rę,ce tow. Dra Teicha w  Przemyślu ul. 3 Maja 
1. 12.

Ra3i M & m  P. P. s. i  SsiySiii
wzywa członków P. P. S. na

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  P A R T Y J N E ,

które się. odbędzie w  niedzielę dnia 15 listopad 
da 1919 r. o g. 10 rano w  sali Domu Ludowego 
w Borysławiu z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdacie z działalności Paif- 
tvi w  Borysławiu; 2. Sytuacya polityczna; 3. \ \ ' f  
bór Rady Robotniczej P, P. S. 4. Wnicski i in­
terpelacja. Do wstępu na salę mają prawo tył' 
ko członkowie P. P. S. za okazaniem legityma* 
cyi partyjnej z r.iez-^glym  podatkum partyj­
nym. Rada Robotnic—. P. P. S. wzywa Towa­
rzyszy do wyrównania **I<5go podatku i zło* 
żenią wszystkich le g '.:,-i— --- w  celu dokład­
nego spisu członków re d y k  r ‘Matek i legity- 
macye przyjmują tow arz^ro  dyżurni codzien­
nie od g. G wiecz. do 9 wiecz. w  biurach Orga­
nizacyi zawodowych.

Towarzysze! Obecna chwila wzywa \VaB 
wszystkich dt> szeregó^ partyjnych!

Jednością silni przeciwstawimy się wszclkln* 
reakcyjnym zakusom, zdążającym d o  parno,wa* 
nia nadal nad klasą pracującą.

Niech ż y je  rolidamość robatalczal 
Niech ż y je  P. P . S. \

Zarząd kursów „MATURA"
Kraków, ul. Grodzka 32, li. p.

zawiadamia P. T. Interesowanych, 4e wpisy na m atu ry  
czny Kura 2-!etni oraz na półroczny kurs reprebowanyck 
odbędą się w dniach od 27 do 31 października b. !• 

Prospekta i inform acje bezpłatnie.

mmmmm P O SZ U K U JE  StĘ mmmmm

5© RO BO TN IC
obzna]m’onycii z szyciem na maszynie. Zgłosić się nalety
w Powszechnem Towarzystwie Koulekcyjnem, Kraków, 
św. Marka 35, między godziną 10—11 przedpołudniem.

 ‘ "™" ’ ~~“a Kraków p a !e «a i

u!. Szczepańska L. 7 m y d ła  t o a le to w a  I d o  g o l i ł a .  K r e ­
m y- łśŁgggyy, ssfrsffioon P r z y b o r y  to a łe te w o

Sp6 łxa  z ogr. pmękćT  
mmmm

F1Ł5A:

LWÓW, iialista 21 Sprzedaż feastswaa i częściowa

K U R S A  P R A W N I C Z E
KRAKÓW 63 &e<j

R ynek  g łów n y L. 22

rozpoczynają nowe KURSA ZBIOROWE do wszystkich egza­
minów prawniczych. KURSA ZBIOROWE prowadzone przez 
najwybitniejsze sity. Słuchacze otrzymują caiy maieryat do­
stosowany do ostatnich zmian. Zgłoszenia natychmiast pofądane
Dla prowincyl, wojskowych C V C T p M  P ! Ć P K M V  i urzęduików wypróbowany m-usi r  |  w  u  lei l i  I ■
EGZAMiNA UNIWERSYTECKIE, ADWOKACKIE, SĘDZIOWSKIE.

B

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

P R Z E P R O W A D Z A

BIU R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L IK S  S T A T T E R
K RAKÓW , G R O D ZK A  L. 13.
TELEFON 1354, TELEFON 1334.

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST­
KICH PISM KRAJOWYCH I ZAGRANI­
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU 
•  TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWEGO O
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je dy nej dal i ryj sk i e i 
J 6 do p a p ie ro só w .^

; Ż y w i e c ,  ..-V

G łów ny sk ła d

Chłopców za stałą pensyą
poszukuje 

Administranya „Naprzodu*4, Dunajewskiego 5.
Zgłoszenia między 1— 4 po południu.

rac
r q .pa.aa.
ucrbd-ho-

O B O T N I K Ó W
p leco w ych , tudzież kwalifikowanych: 
ś lu sa rzy  maszynowych, tokarzy , for*  
m ierzy, sto larzy , również m ajstra  

ta rta c z n eg o  —  poszukuje

Precz z obcymi wyrobami I
Popisrajsie wyrób krajowy!

Żądajcie tylko:
znakomitej p a s t y  d o  o b u w i a  z marką 
„E w a 4 1 2 “, m y d ła  t o a l e t o w a  t. j. Spei- 
kowe, „L iliow o-m leczne“ , „Evva“, „M agn o ­
lia ", „Perfum ery jne", „K osm os-M agnolia**,

zawierające 80°,o tłuszczu.

g l in ia n e  g a r n k i o g n io t r w a ł e
poleca

SspzBBlatja wnsMw • ktHiwsui ttea iian  - kosmetyciayd
A . i .  L e w iń s k i ,  K r a k ó w ,  S t a r o w . ś l n s  3 5

F A B R Y K A
M A S Z Y N
ROLfiiCiYGH ODLEW"

w Krakowie, Grze­
górzki, ui. Hetma­
na Żółkiewskiego

„ M A T U R A “
! Kraków, Grodzka 32/11.

Dokładne i szybkie ptzygotowa- 
| nie do matury i wszelkich egza- 
; rainów w zakrsiis szk. ir .  I sem. 
naucz. Najwybitniejsze siły.
Prospekty gratis. Kursa zbiorowe 
i intiyw. oysiem  korespondenc- tny

aaarnrnfwtułjwaw

Q U M Y  D O  W Y C I E R A N I A  
I R A D Y R E K  S Z K O L N Y C H ,  

P M f? W S Z £ c f  o m a ś c i !  \ 
z  M A M Ą  Z A ST R Z E Ż O N Ą  
CisTs^eia łyiko fiuprownfo, 

PIERW SZA K RAJO W A  FABRYKA
I WYROSOW GUMOWYCH I CHEMICZNYCH

*9 ŝsa? p o

|HRAKGW-POOS(lRZE.PIaćserf»iraKK!»Sg

Eiiłio speiycyjiio-loaijowe
poszukuje

kcresponc:e?ita  
lu b  k o re sp o n d e n tk ę
władających językiem poisko- 
nieiuieckim, stenogralią oraz 
rutynowanego buchaltera.

Oferty przesłać pod Fii.p 
Abramson, Szczflkov;a, biuro 
s i  ed.-Komisowe.

Kilka dziiewcżejt
przyjmie fabryka .Iskra i Kar- 
mański“, Kraków, Łobzow­

ska i. 8.

Stróża żonatego
I z dopłatą poszukuje się za­

raz. Zgłoszeń a Dajw ór 20,1. p-

STOLARZ MODELOWA
potrzebny w charakterze in­
struktora na 2 t godzin tygo­
dniowo do Państwowej szko­
ły przemysłowej w Krakowie. 
Zgłoszenia pisemne do Dy­
rekcyi szkoły, ul. Krupnicza. 
Dyrekcya państwowej szkoły 

przemysłowej. 3613

Cieśli
do robót żelbetowych przyj- 
m e lirma E. Uderski i Ska, 
Kraków, ul. Sebastyana 20,
 _

Były legionista
czeladiiii masarski

wolny od wojska poszukuj! 
posauy nalyońmiast. Adres' 
Wilhelm Buioga. Tarnów, 

M arena 16.

Wydawca: Ignacy Daszyński, — Kodak tor odpowiedzialny; iflarya.i Fyrza^ssi. Urtuar.jij L jż jw j, H ntiM , łJaaajewsiaeio 5 i i ’oiefoj 1310),


